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W związku z tragicznymi wydarzeniami, jakie miały miejsce w gimnazjum  w Gdańsku pragnę przyłączyć się do dyskusji i wrazić swoje opinie w tej sprawie.
Jestem nauczycielem z wieloletnim stażem i wiem, że szkoła dziś jest zupełnie inna od tej, jaką widzieliśmy dawniej.

Oprócz wpływów cywilizacyjnych i kulturowych, jakie w ostatnim czasie przychodzą z Zachodu, a które kojarzone są ze źle rozumianą Wolnością, winę za cały istniejący stan rzeczy ponosi również system edukacyjny, w którym  wszystko musi być zmierzone i policzone. Tak jak w fabryce, gdzie stawia się na jakość i ilość. 

A jak zmierzyć wychowanie? Ilością wypadków? Ilością samobójstw? Ilością odnotowanych pobić w szkole? A co poza szkołą? Czy praca i efekty pracy w szkole nie przenoszą się poza szkołę ? Przenoszą się. Dzieci, młodzież idąc ze szkoły obciążona stresem  pozostaje  w ciągłej depresji - uzewnętrznia swoje napięcia i pojawiają się skutki.
Czy efekty pracy  szkoły musimy mierzyć ilością punktów OKE, ilością laureatów w konkursach przedmiotowych? Czy praca w szkole to tylko edukacja, jak np. w prywatnych szkołach językowych, gdzie dzieci przychodzą tylko na godzinę lub dwie?
Czy musi odbywać się ten dziki wyścig, gdzie ciągle widzimy rankingi i  miejsca dot. edukacji?
Czy najbardziej wyedukowane dziecko, cała klasa dzieci jest czymś ważniejszym od życia choćby jednego dziecka w naszym kraju? A przecież wiemy, że różne podobne tragiczne zdarzenia dzieją się obok nas np.  śmierć dziewczynki w Zalewie Zemborzyckim obok Lublina, która została wrzucona przez kolegów do wody. Próba  zamordowania innej dziewczynki na os. Felin w Lublinie, która cudem przeżyła.

Wyrażam słowa  uznania dla Ministra Edukacji  Narodowej, który głośno  mówi o patologiach oraz o tym, że  trzeba z nimi walczyć. Wierzę, że uchroni to inne dzieci. Nie wiem ile. Ale nie o ilość tu chodzi. Jeżeli uratuje choćby jedno dziecko, to warto było. Jak uchroni? Może po takim nagłośnieniu  ktoś pomyśli, bo będzie ku temu okazja i zastanowi się, czy nie  zawiadomić kogoś, bo  dzieje się zło. Jak? Różne były sposoby, aby powiadomić tak, aby bandyci, którzy dopuścili się tego czynu w Gdańsku nie wiedzieli o tym. Ale nikt z tych, którzy patrzyli nie chcieli zdobyć się na wysiłek pomyślenia.

Mówiąc o systemie, myślę znowu o wyścigach tym razem o wyścigach i pogoni za awansem zawodowym nauczycieli.

A więc znowu wyścigi, tym razem w szukaniu papierków, myśleniu, jak wykazać, że dobrze się pracuje. A więc kółka przedmiotowe, bo można pochwalić się laureatem w konkursie kuratoryjnym czy każdym innym. A więc ilość punktów, OKE, bo jakiś przedmiot wypadł lepiej od innego.

Zapewne wnioski z pracy edukacyjnej, jakie wyciągamy na podstawie testów nie są czymś złym z natury, ale najwyższy czas o tym powiedzieć,  testy są wypaczone, bo  traktuje się je jako cel niemalże najważniejszy   w szkole.

A wychowanie, no cóż, tu nie ma  skali punktowej.  Nauczyciel zaś nie może złapać już oddechu, bo wszystkie siły traci na edukacji.

